
Kategoria 10 – 12 lat 
 

I miejsce: Maja Tutakowska 
 

Legenda o powstaniu Lęborka 
 

Dawno, dawno temu na ziemi lęborskiej rosła puszcza – piękna, bujna, zielona, pełna 
dzikiego zwierza. Urokliwa to była kraina. Przecinała ją ogromna rzeka, której tonią 
władała potężna królowa Łeba.  
Po jednej stronie, pod pagórkiem Czartoryja, osiedlił się Lem wraz z rodziną. Nieda-
leko zaś - w miejscu, gdzie obecnie znajduje się zamek krzyżacki - zamieszkał Borg           
z żoną i dziećmi. Obaj mężczyźni nie bardzo się lubili. Rywalizowali ze sobą na każdym 
kroku. Gdy Lem wybudował chatę - Borg nie chciał być gorszy i wybudował większą. 
Borg postawił ogromną zagrodę - chwilę później Lem również musiał mieć podobną. 
Z tego powodu wybuchały między sąsiadami sprzeczki. Obaj nie lubili się tak bardzo, 
że zakazywali nawet wspólnej zabawy swoim synom i córkom. Jednak dzieci, których 
serca nie są skażone nienawiścią, nie podzielały zdania ojców. Często bawiły się razem 
w ukryciu, z dala od czujnych oczu swoich opiekunów. W jednym miejscu rzeka uczy-
niła nawet wąski przesmyk, po to, by dzieci mogły się swobodnie i bezpiecznie bawić. 
Królowa Łeba kilka razy ukazała się nawet im w swej ludzkiej postaci. Ujrzeć ją mógł 
tylko ten, którego serce było czyste i pozbawione nienawiści jak serce dziecka. Dlatego 
nikt nie wierzył dzieciom w ich opowieści o królowej mieszkającej w rzece… A rzeka 
przestrzegała…  
Gdy rodzice dowiedzieli się o potajemnych zabawach swoich dzieci – zabronili im od-
dalania się od domów. Nastały ciężkie czasy. W obu grodach nie było spokoju. Niejed-
nokrotnie ulegały one napadom lokalnych łupieżców, a mimo to sąsiedzi nie potrafili 
się zjednoczyć i wspólnie podjąć walki w obronie swoich ziem. Odczuwali nawet sa-
tysfakcję, kiedy jednemu z nich zaczęło się gorzej powodzić. Ot, taka głupia sąsiedzka 
zawiść i zazdrość. W puszczy zaczęło brakować zwierzyny ,a zbiory obu sąsiadów za-
częły się kurczyć i rodziny zaczęły głodować. Jedni obwiniali drugich o całą sytuację.  
Rozzłościło to bardzo królową Łebę. Postanowiła poddać zwaśnionych sąsiadów ostat-
niej próbie. Za jej sprawunkiem pewnego dnia rozpętała się potężna burza, a potem 
ulewa, która trwała trzy dni. Woda wystąpiła z brzegów rzeki. Zalała oba grody i całą 
dolinę. Trzeba było ratować dobytek i zwierzęta.  



Wszyscy ruszyli do pracy. Zwaśnieni sąsiedzi wreszcie zrozumieli, że wspólnymi siłami 
można zdziałać znacznie więcej. Nieważne było, kto ratuje czyje zwierzęta i sprzęty. 
Wszyscy żwawo ruszyli do pomocy. W tym momencie przekonali się, że najważniejsze 
jest ludzkie życie i wszystko, co na nie pozwala, a nie bezsensowne kłótnie.  
Gdy woda opadła, oczom wszystkich ukazała się ogromna dolina. To właśnie w niej 
zbudowano nowe domostwa. Zbudowano most i połączono oba grody. Mężczyźni po-
godzili się. Przekonali się wreszcie o tym, że wspólnymi siłami i ludzką życzliwością 
można zdziałać więcej. Wspólnie uznali, że odtąd osada będzie nosiła nazwę złożoną 
z ich imion. Tak więc od imion Lem i Borg powstał Lemborg. Z biegiem czasu nazwa 
zmieniała się i obecnie jest nieco inna. Dziś miasto nosi nazwę Lębork.  
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II miejsce: Zuzanna Cienka 
 

 
 

 



 
 

 

 

 



 
 

 

 

 



 
 

 

 

 



 
 

 

 

 



 
 

 

 

 



 
 

 

 

 



III miejsce: Amelia Majewska 
 

 
 

 



 
 

 



III miejsce: Błażej Bartosz Popiela 

 
 

 



 

 

 
 



Wyróżnienie: Aniela Czech 
 

„Magiczne bagno w Krakulicach” 
 
W Krakulicach na bagnach i wszędzie indziej zachodziło już słońce. W lesie 
zwierzęta zaczynały się budzić. Chociaż księżyca nie było widać jeszcze na 
niebie, wilki zaczynały wyć, a sowy rozpoczynały polowania. Nie było jednak 
widać żurawi jeszcze kręcących na niebie, chociaż zwykle właśnie o tej porze 
przelatywały nad lasem wielkimi grupami, wydając zadziwiające dźwięki i 
zazwyczaj właśnie latem. 
Nagle słońce całkowicie zaszło i tylko księżyc oświetlał noc, na niebie pojawiły 
się grupki czarnych żurawi, które po chwili wylądowały przy bagnie. Jeden z 
nich napił się wody z bagna, reszta powtórzyła czynność, po chwili nie było 
widać tam już żadnych ptaków. Było to bardzo dziwne i nikt w okolicy nie 
wiedział, jak to się stało. W pewnym momencie do bagna podeszła dziewczynka 
i napiła się z niego wody, jej także przytrafiło się to, co żurawiom. Teraz już 
mieszkańcy Krakulic wiedzieli, jaka jest przyczyna zniknięcia owych zwierząt, 
ludzie trzymali się z daleka od bagna. 
Pewnego dnia przechodził tamtędy pewien młody młynarczyk i zapukał do 
drzwi jednego z domów. Zza drzwi wyłonił się stary pan i zapytał: 
- Czego chcesz, młody człowieku? 
A na to młody młynarczyk odpowiedział mu: 
- Potrzebuję wody, czy możesz mi ją dać? 
Stary pan, widząc, jaki dobry jest chłopak, ugościł go u siebie i podał mu mleko. 
Młynarczyk dotknął kubka i oparzył się, po czym krzyknął: 
- Dasz mi wodę?! 
Stary pan wyszedł za drzwi i wskazał na bagno, które było nieopodal jego 
domku. 
- Nie mamy wody i nie próbuj pić z tego bagna, gdyż ten, kto się z niego napije, 
zniknie. 
Młynarczyk wybuchł śmiechem, trudno było mu uwierzyć w to, co opowiedział 
mu pan. 
- Głupota! – krzyknął i pobiegł do bagna, po czym napił się wody z niego i, tak 
jak pan się spodziewał, chłopak zniknął. 
Zniknął na zawsze, a bagno już zawsze było magiczne. 

Sasa 
 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

Wyróżnienie: Dobrawa Krzyżanowska 
 

„Wiatrak miłości’’ 
 

Dawno, dawno temu w czasach kiedy pomiędzy Górkami a Charbrowem stał duży wia-
trak żył król, który miał dwie piękne córki o imionach Eliza i Amelia. Mieszkali oni           
w przepięknym pałacu w Charbrowie. Niedaleko pałacu znajdował się park, który był 
ulubionym miejscem na spacery Elizy.  
Pewnego dnia, gdy Eliza spacerowała, napotkała młodzieńca o imieniu Szczepan. Bar-
dzo lubiła z nim rozmawiać i spędzać czas. Wszystkiemu przyglądała się jej starsza sio-
stra Amelia, która postanowiła o wszystkim opowiedzieć ojcu. Wzburzony król wezwał 
do siebie Elizę i zabronił spotykać się jej z chłopcem, ponieważ nie pochodził on z ro-
dziny królewskiej. Mimo zakazu ojca młodzi postanowili się dalej widywać, gdyż nie 
mogli bez siebie żyć. Miejscem potajemnych spotkań był stary wiatrak, który znajdo-
wał się na polnej drodze prowadzącej z Charbrowa do Górek. Eliza i Szczepan spotykali 
się wieczorami, tak aby nikt nie wiedział o łamaniu zakazu ojca dziewczyny. Siedzieli 
przy zmroku księżyca za wielkim wiatrakiem i wpatrywali się w łany zboża, podziwiali 
dziką naturę w pobliskim rezerwacie. Amelia podejrzewała, że Eliza nie przestała się 
spotykać ze swoim ukochanym, dlatego też pewnego wieczoru postanowiła ją śledzić. 
Ruszyła za nią i nakryła młodych na potajemnym spotkaniu. Eliza prosiła siostrę, aby 
nie wydała jej przed ojcem, jednakże Amelia była nieubłagalna. Drugiego dnia z sa-
mego rana starsza córka poszła do króla i o wszystkim mu powiedziała. Ojciec wpadł 
we wściekłość. Zakazał Elizie wychodzić z pałacu, a spacerować mogła tylko na dzie-
dzińcu w obecności służby. Eliza wpadła w rozpacz, nie jadła, do nikogo się nie odzy-
wała i w ogóle nie wstawała z łóżka. Całymi dniami nie opuszczała swojej komnaty. 
Król nie wiedział co ma począć, aby uszczęśliwić swoją młodszą córkę. Wszyscy starali 
się jej pomóc, bezskutecznie. Amelią nikt się nie przejmował i traktował ją jak powie-
trze. Starsza siostra, była tak wściekła i zazdrosna o Elizę, że z tej złości postanowiła 
zrobić coś strasznego. Pobiegła w kierunku wiatraka i zdecydowała, że go zniszczy. 
Postanowiła go spalić. Gdy Amelia wróciła do pałacu, nie poczuła się dobrze z wiedzą, 
że wiatraka już nie ma. Myślała, że zemsta da jej satysfakcje, ale nie poczuła ulgi. Król, 
widząc, że jego córki są smutne, postanowił urządzić uroczystą ucztę i zaprosić Szcze-
pana. Eliza bardzo ucieszyła się na widok Szczepana i rzuciła się w jego ramiona. Król, 
widząc to, zrozumiał, że nieważne jest to, co posiadamy i skąd pochodzimy, tylko to, 
jakimi ludźmi jesteśmy i jakie wartości wyznajemy. 
 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

Wyróżnienie: Jacek Lodziński 
 

Legenda o miejscowości Wicko 
 

Dawno, dawno temu za siedmioma górami i sześcioma rzekami żył mały chłopiec           
o imieniu Wacław. Lubił bardzo chodzić do szkoły, ponieważ miał tam dużo kolegów, 
którzy mówili na niego zdrobniale Wicek. Bardzo ciekawił się podróżowaniem po 
Polsce. Wracając z ostatniej wyprawy, natknął się na pusty, niezaludniony obszar, na 
którym postanowił osiedlić się i zamieszkać. Po zbudowaniu pierwszych dwóch 
domów do jednego z nich wprowadziła się piękna 26-letnia dziewczyna o imieniu 
Helena. Helena była bardzo towarzyską osobą i od razu po wprowadzeniu się do domu 
zapukała do Wacława i zaprosiła go na kawę. Wacław, kiedy ją ujrzał, od razu się            
w niej zauroczył i postanowił poprosić ją o rękę. Dziewczyna przyjęła oświadczyny 
Wacława. Niedługo potem Helena urodziła pięknego chłopca. Imię, które otrzymał, to 
Wicuś. Kiedy wyrósł on na silnego mężczyznę, został Królem. Postanowił on nazwać 
osadę, w której to urodził się, swoim imieniem, dodając małą zmianę. I tak powstała 
nazwa Wicko. Miejscowość ta istnieje po dzień dzisiejszy, a ludzie tu mieszkający są 
bardzo szczęśliwi i gościnni.  

Krecik 
 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

Wyróżnienie: Ewelina Mac 
 

Bobrowy gród 
 

Budzą mnie promienie słoneczne przedzierające się przez gęste korony drzew. Rażące 
światło nie pozwala mi do końca otworzyć oczu. Po jakimś czasie orientuję się, że nie 
jestem w łóżku, tylko w samym środku jakiegoś lasu. Kiedy z trudem podnoszę się          
z mchu, rozglądam się i próbuję sobie przypomnieć co się stało. Pamiętam tylko, że 
wieczorem kładłam się spać na wygodnym łóżku w moim pokoju. Nic więcej. Otrze-
puję się ze ściółki leśnej, po czym zauważam moją torbę, którą jakiś czas temu kupiłam 
na wycieczce szkolnej na pamiątkę znad Morza Bałtyckiego. Otwieram ją i pierwsze, 
co widzę, to ogromnego (moim zdaniem) pająka. Odpycham ją od siebie z krzykiem. 
Słyszę echo, które odbija się od każdego drzewa i trafia prosto w moje uszy, ogłuszając 
mnie na kilka chwil. Czekam jakąś minutę i znowu otwieram przedmiot, który znalazł 
się koło mnie tak znikąd. Zresztą wszystko ,co tu się stało, wzięło się znikąd. Nie widzę 
już pająka tylko niewielki kompas, telefon komórkowy, menażkę harcerską, jakąś ko-
pertę i małe lusterko. Od razu biorę do ręki telefon, wybieram numer mojej mamy           
i dzwonię, ale nic z tego. W komórce nie ma ani zasięgu, ani Internetu. Rozrywam 
kopertę, w której znajduje się mapa przypominająca plan jakiegoś dużego miasta. Roz-
sypuję wszystkie rzeczy w poszukiwaniu czegoś, co by mi wyjaśniło, czemu znalazłam 
się w lesie, ale nie ma nic oprócz tych kilku rzeczy i pająka, który zapewne gdzieś się 
zakamuflował. Wytrzepuję torbę, aby się upewnić, że nie ma w niej żadnych owadów 
i wrzucam przedmioty, które wcześniej wysypałam. Zakładam ją na ramię i jeszcze raz 
rozglądam się wokół siebie. Tym razem zauważam ładny domek na potężnym drzewie. 
Wspinam się po gałęziach, bo nie ma do niego drabinki, ani schodów. Ku mojemu 
zdziwieniu jest on o wiele wyżej niż się spodziewałam, przez co kręci mi się w głowie. 
Jakimś cudem nie mdleję. Tutaj z góry widać o wiele więcej. Za drzewami znajduje się 
jezioro... albo raczej coś w stylu... bagien? Przypomina mi się torfowiskowy rezerwat 
przyrody w gminie Lębork. To niedaleko mojego domu. Nazywa się chyba „Czarne Ba-
gno”. Przenika przeze mnie myśl, że może cofnęłam się w czasie, ale od razu w to 
wątpię. Przecież to niemożliwe. Spostrzegam również, że wiele drzew jest pogryzio-
nych przez bobry, ale nie zwracam na to większej uwagi, bo często przy jeziorach lub 
bagnach żyją bobry. W domku jest tylko małe krzesło i stolik, na którym jest kolejna 
mapa. Zabieram ją do torby i idę w stronę jeziora. Kiedy tam docieram, jeszcze zanim 
się zorientuję - nogi zapadają mi się aż do kolan. Próbuję się wydostać, ale im bardziej 
się ruszam - tym głębiej zanurzam się w bagnie. Czemu o tym nie pomyślałam wcze-



śniej? To było przewidywalne, że tak się stanie. Wołam o pomoc, ale dostaję odpo-
wiedź tylko w formie mojego echa. Prawie mdlejąc, zauważam coś w krzakach, ze 
wszystkich sił krzyczę…  
Najwidoczniej w końcu zemdlałam, bo budzę się w tym samym miejscu, co o świcie. 
Jest już półmrok. Wypatruję domku na drzewie. Docieram do niego całkiem szybko. 
Zawieszam na krześle torbę z moimi rzeczami, sprawdzając, czy może jest już zasięg 
w komórce. Kiedy widzę, że go nie ma- nie jestem zdziwiona. Zresztą, jak mógłby być 
zasięg albo Internet w lesie? Kładę się na zimnych deskach, próbując zasnąć. Cała drżę, 
ale niedługo potem zasypiam. Ocknęłam się dopiero jakoś po dwunastej. Przynajmniej 
taką godzinę pokazywał telefon.  
Zabrałam swoje rzeczy, zeszłam na ziemię i poszłam naprzód w poszukiwaniu sama 
nie wiem, czego. Po prostu. Mijają dwie godziny szybkiego marszu donikąd. Widzę 
zarys jakiejś budowli przypominającej kościół. Kiedy podchodzę bliżej okazuje się, że 
to wioska. Albo nawet miasto. Ludzie wyglądają na bardzo zestresowanych, jedni cho-
dzą bez celu w te i we wte, drudzy mamroczą coś niezrozumiałego albo krzyczą na 
siebie nawzajem, a trzeci pakują do toreb ubrania, pamiątki rodzinne i przybory ku-
chenne. Staram się dowiedzieć jak najwięcej, chociaż mało rozumiem z tego zamie-
szania. Podchodzę do jakiegoś starszego pana i pytam:  
- Przepraszam, mam pytanie, co się właściwie tutaj dzieje?  
- Oj panienko, już tu są… Jak to możliwe, że nie wiesz? Gdzie Twoi rodzice? - zapytał 
staruszek.  
Nie odpowiadając na jego pytania, kontynuuję:  
- Ale kto już tu jest?  
Starszy pan bez słowa odwraca się w drugą stronę i dołącza do swojej rodziny, poma-
gając im się pakować.  
Stoję chwilę bez ruchu. Dziwnie się czuję, ogarnia mnie niepokój. Oglądam się za sie-
bie i widzę, że domy i budynki są bardzo poniszczone. Jakby coś wygryzło w nich dziury. 
Czuję, że coś dzieje się z moją torbą. Spoglądam na nią i odruchowo puszczam ją               
i odskakuję. To bóbr. Żuł już kawałek mapy, którą miałam w torbie ,kiedy na niego 
spojrzałam. Ale jak to możliwe? Zaczynam panikować, wiedząc, że to trochę dziwne 
bać się takiego zwierzaka. Orientuję się, że jednak mam się czego bać, gdy widzę ich 
setki, a nawet tysiące. Chcę uciekać, lecz nie mam dokąd… Te zwierzęta są wszędzie. 
Pożerają domy, rowery, meble i chyba wszystko, co zobaczą. Ktoś jadący rowerem, 
krzyczy do mnie, abym usiadła na bagażniku roweru. Bez żadnych pytań wskakuję           
i jedziemy w stronę lasu, w którym znalazłam się na początku mojej przygody. Mija 
trochę czasu i docieramy domku na drzewie. Tak, tego, w którym byłam wcześniej. 
Dopiero wtedy czuję się na siłach wydobyć jakikolwiek dźwięk i pytam, co się stało, 
dlaczego całe miasto zostało opanowane przez bobry. Uświadamiam sobie, że brzmi 
to komicznie, ale jestem całkowicie poważna.  
- Z tego jeziora (wskazuje na bagna, w których prawie się utopiłam) wyszły tysiące 
stworzeń. Nie wiadomo czemu... Niektórzy mówią, że są zmiennokształtne. Kiedy są 



jakimś zwierzęciem więcej niż 13 godzin, stają się nim na zawsze - odpowiada dziew-
czyna.  
- Jesteśmy tu bezpieczne? Wiesz... drzewo w każdej chwili może upaść z powodu od-
gryzienia przez bobry – pytam.  
- Są na razie zajęte miastem, przyjdą na bagna dopiero wieczorem, żeby spać. Zamie-
nią się w żaby przed tym, bo wiedzą, że w jeziorze są bezpieczne, a jako bobry nie 
ukryją się pod wodą. Przychodzę tu codziennie i je widzę. Zaczęło się jakieś trzy dni 
temu. Musimy coś zrobić... Ogrodzić jezioro albo coś.  
- O matko… Same nie ogrodzimy całych bagien. Jestem przerażona, co będzie, jeśli nic 
na to nie poradzimy? Co, jeśli nie wrócę do domu?  
- Reszta miasta może nam pomóc... Tylko trzeba im to wszystko wytłumaczyć.  
Przez resztę dnia udało nam się nakłonić do pomocy wielu ludzi. Z drzew, które były 
już na ziemi - zrobiliśmy drewniany mur wokół jeziora. Nie sądziłam, że to tak szybko 
pójdzie. Zostawiliśmy przerwę między łączeniem ogrodzenia, aby bobry (już jako żaby) 
mogły swobodnie wejść do wody. Wieczorem, kiedy każde stworzenie spało - dokoń-
czyliśmy mur. Nawet nie wiem ,jak opisać moją ulgę, kiedy to się udało. Już nazajutrz 
mogliśmy zdemontować ogrodzenie. Miasto, które zostało zniszczone przez bobry, 
zostało odbudowane. Wszystko zrobiono głównie z pozostałości drewna z lasu.  
Gdy wszyscy byli bezpieczni, w końcu zasnęłam spokojnie pod ciepłą kołdrą. Obudził 
mnie głos mojej mamy wołającej mnie na śniadanie. Otworzyłam oczy i nie znajdowa-
łam się już w domku na drzewie, a w moim własnym pokoju... Wszystko, co się działo, 
okazało się snem... Nie wiem, dlaczego przyśniła mi się legenda Lęborka, ale całkiem 
inna. Przecież rzeczywista historia tego miasta wygląda inaczej. A może to ten sen był 
prawdziwą jego legendą? Może ta fontanna z żabami jest upamiętnieniem tych 
zmiennokształtnych stworzeń? Może żaby żyjące w rezerwacie przyrody ,,Czarne Ba-
gna” są tak naprawdę tymi stworzeniami? Do dzisiaj mnie to zastanawia.  
 

Rusałka  
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wyróżnienie: Julia Stefańska 

 
 

„Jak powstał wąwóz w Białogardzie” 
 

Dawno temu była sobie wioska, która słynęła z wielkiego kościoła. Miejscowi ludzie 
bali się jednego - ,,diabła”. Kapłan przewidział, że niedługo przyjdzie. Król Białogardy 
zwołał naradę. Wszyscy się zastanawiali, co zrobić, kiedy nagle na salę wszedł chłopiec 
i powiedział:  
- Ja wiem, jak pokonać diabła.  
- Jaki to sposób? - spytali się królowie.  
A chłopiec powiedział:  
- Dajcie mi sól, wodę święconą i konia.  
I tak zrobiono. Minął tydzień i stało się tak, jak kapłan przewidział. Była wielka bitwa. 
Król kazał przysłać posiłki.  
- To twój koniec - powiedział diabeł.  
- Wcale, że nie - i chłopiec wyciągnął z kieszeni sól, posypał nią diabła i pokropił go 
wodą święconą.  
Diabeł powiedział:  
- Jeszcze tu wrócę!  
Po bitwie został ślad - wielka dziura w ziemi, którą nazwali Wąwozem Białogardzkim. 
 

           Diablo 

 
 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wyróżnienie: Jan Ważny 
 

Legenda o duchu Emila 
 
Wojciechowo to jedna z najmłodszych wsi Gminy Wicko. Jej historia zaczyna się do-
piero na początku XIX wieku. Dawniej były to olbrzymia połacie pól rozciągające się 
od Zdrzewna do Zwartowa. Prawdopodobnie w roku 1801 hrabia Münster - Meinhöfel 
tajny radca pruski i właściciel majątku Zwartowo założył folwark, który nazwano od 
jego nazwiska Münsterhof, czyli dwór Münstera. Taka była dawna nazwa Wojcie-
chowa. Na początku zbudowano siedzibę zarządcy i zabudowania gospodarcze, a po-
tem domy dla robotników potrzebnych do uprawy roli. Mijały lata, a ziemia dawała 
coraz lepsze plony. Właściciele się zmieniali, aż w końcu jeden z nich postanowił się 
wzbogacić i podzielił majątek na 25 mniejszych gospodarstw. Tyle samo rodzin za-
mieszkało we wsi i wiodło tam spokojny żywot. Wkoło rozciągały się same pola. Do-
piero później w ogrodach posadzono krzewy ozdobne i drzewa owocowe. Mieszkańcy 
wiedli bogate i sielankowe życie. Niestety żywot człowieka nie trwa wiecznie i wkrótce 
zaistniała potrzeba budowy cmentarza we wsi, dlatego wydzielono z jednego pola nie-
wielki kawałek, na którym mieszkańcy grzebali swoich bliskich.  
W Wojciechowie mieszkało jedno małżeństwo, które bardzo się kochało. Emil i Maria 
Pommeranz byli wzorem dla wszystkich. Wzorem do naśladowania jako kochające         
i troszczące się o siebie małżeństwo. Doczekali się również ośmioro dzieci, które wy-
chowali na mądrych dających sobie radę w życiu ludzi. Wszyscy sąsiedzi ich podziwiali. 
Pociechy były grzeczne i chętnie pomagały innym mieszkańcom. Niestety dawniej wie-
dza medyczna nie była tak rozpowszechniona jak dzisiaj i dwójka nowo narodzonych 
maluchów zmarła. Smutek ogarnął rodziców, ale musieli się z tym pogodzić. Czas pły-
nął, ich dzieci stawały się dorosłe, zakładały swoje rodziny i wyprowadzały się do in-
nych miejscowości. Emil i Maria się starzeli i nawet nie zauważyli, jak pewnego dnia 
zostali sami. Ciężko im było żyć w tej ciszy, bez śmiechu i gwaru rodziny. Całe życie 
poświęcili, żeby wychować następne pokolenie Pommeranzów. Mieszkali sami ciągle 
bardzo się kochali i szanowali. Jednak pewnego dnia Maria, która była dziesięć lat 
starsza od swojego męża, nagle zachorowała. Emil bardzo się martwił. Z dnia na dzień 
widział, jak zdrowie opuszcza jego ukochaną żonę. Lekarz pocieszał go, jak mógł, ale 
niewiele mógł zrobić - po miesiącu Maria zmarła. Nie doczekała roku 1936, zmarła na 
sylwestra. Jego rozpacz była wielka. Nie mógł się pogodzić z utratą najbliższej. Dzieci 
pocieszały go jak mogły, ale on ciągle płakał, i przestał nawet jeść. Po pogrzebie długo 
stał przy grobie. Dopiero sąsiad, który zauważył to, poszedł po niego i zaprowadził do 
domu, na dworze panowała sroga zima i obawiano się, że zamarznie. Emil codziennie 
pojawiał się na cmentarzu przebywał tam, aż do późnego wieczora mimo panującego 
chłodu. Jeden z jego synów Fryderyk, bojąc się o ojca, chciał zabrać go do siebie, jed-
nak Emil uparcie odmawiał. Czuł, że duch jego żony ciągle tam jest. Byli tacy, którzy 
przysięgali, że słyszeli na własne uszy, jak rozmawiał z duchem Marii. Przyszła wiosna, 
a Emil codziennie przychodził na cmentarz pielęgnował grób, posadził czerwone róże, 



kwiaty, które za życia uwielbiała jego żona. Zaczął się czerwiec 1936 roku, był wyjąt-
kowo gorący i słoneczny. Emila opuszczały siły. Ciągle tęsknił za Marią. Pewnego dnia 
zdziwieni sąsiedzi zauważyli, że grób Marii opustoszał, jej mąż przestał się pojawiać na 
cmentarzu, a kwiaty zwiędły. Także pies Pommeranzów dziwnie się zachowywał, wył 
w niebogłosy i nie można było go uspokoić. Zatroskani mieszkańcy wsi zapukali do 
drzwi domu Emila, ale nikt im nie otwierał, drzwi były zamknięte od środka, dopiero 
żandarm, który został powiadomiony o tym fakcie, wyłamał drzwi i wszedł do środka. 
Emil już niestety nie żył, znaleziono go powieszonego na strychu. Nie chciał już żyć bez 
swojej Marii. Pochowano go kilka miesięcy po śmierci żony 19 czerwca 1936 roku, na 
tym samym cmentarzu w Wojciechowie. Jednak nie można było złożyć jego ciała           
w grobie żony, a miejsce obok było już zajęte. Emil bardzo chciał spoczywać razem ze 
swoją ukochaną i pewnie dlatego jego duch zaczął się błąkać po cmentarzu, a w domu 
Pommeranzów zaczęły się dziać dziwne rzeczy. Ci, którzy tam zamieszkali, słyszeli 
płacz, drzwi same się otwierały, a na podłogę spadały różne przedmioty, jakby jakieś 
niewidzialne ręce je zrzucały. Mijały lata, w domu, w którym straszyło, nikt nie chciał 
mieszkać. Kiedy skończyła się wojna, dawni mieszkańcy musieli opuścić wieś, a ich 
miejsce zajęli nowi. Wtedy to zmieniono nazwę wsi z Münsterhof na Wojciechowo. 
Jednak niespokojny duch Emila ciągle dawał o sobie znać i do dnia dzisiejszego niepo-
koi jego mieszkańców. Stary pastor z pobliskiego Zwartowa na próżno kropił dom 
święconą wodą. Dziwne zjawiska ciągle się powtarzały. Ponoć będzie trwało to tak 
długo, aż ciało Emila nie spocznie razem ze swoją ukochaną Marią.  
Źródło udostępnione za zgodą Mariusza Baara: Historia Wojciechowa „Kreis 

Lauenburg in Pommern„, F. Schulz 1912, księga cmentarna Zwartowa Archiwum 

Państwowe Gdańsk. Opowieści mieszkańców Wojciechowa. 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


